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Protest rządu  A n g ie lsk iego

przeciw zbrojeniom niemieckim
jjlO N D Y N , (PAT) —  Agencja
*'®UlGra rl nnoci • nnła KrrłtncbaJpuiera donosi: nota brytyjska 

® rzaau niem ieckiego oświad- 
c*a:

Rząd W . Brytanji uważa za 
•**j obow iązek zakom uniko
wać rządowi Rzeszy Niemiec- 
*tlej protest przeciw  ogłoszeniu 
^  daiu 16 marca przez rząd nie- 
^ c k i  ustawy o wprowadzeniu 
°®W iązkov.ej służby wojsko* 
J*i i doprowadzeniu armji nie- 
J**ckiej w stanie pokoju do 36 
®ywizji. Oświadczenie to uczy
n n e  po zapowiedzi utworze- 
019 lotnictwa wojennego jest no 

przykładem  jednostronne- 
jj® działania, które nietylko bu- 
***• zasadnicze wątpliwości, ale 
®»dto poważnie pow iększa nie
pokój w  Europie.

w  dalszym ciągu nota w ska
ż e  na wvmiane zdań, które

nych —  sfery polityczne zw ra
cają przedewszystkiem  uwagę 
na dwa fakty: z .ednej strony 
na zaprotestowanie przeciw  de
cyzji rządu niem ieckiego a z 
drugiej na to, że projekt oodró- 
ży min. Simona i Eden? do Ber 
lina został utrzymany. W  sw o
jej nocie rz’ d W . Brytanji d o 

konał przewidywanego prote
stu. Rząd francuski zumierza 
również uczynić analogiczną de 
raarche zd pośrednictwem  sw e
go ambasadora w  Berlinie. 
Rząd włoski, jak się zdaje rów 
nież w podobnej formie w ystą
pi przeciw  ednostronnej decy 
zji Rzeszy.

Itt iw M i  BłKKo -  oblsyfif s
nie o r z e s z k a d z ą fe  z b t o i i -y T . p rz y g i.iu ^ n ia m

PA R Y Ż (PAT).— Agencja Ha 
vasa donosi z Rzymu Pomimo
dążenia Abisynji do poddania 
sporu w łosko-abisyńskiego de
cyzji Ligi Narodów, rząd w ło 
ski przęsła* posłow i włoskiemu 
w Addis A beba instrukcję, aby 
prowadził nadal bezpośrednie 
rokowania. W  kołach włoskich 
sądzą, że rząd w łoski zwraca

Uchwalenie planu inwestycyjnego
W ynik obraó Komitetu Ekonom cznegcr R . N .

k:'*xnty życzą  sobie w izyty an- 
®*l*kich ministrów 

Ncnfc została wręczona przez 
I^ ieb ,k ;tę ć  nubasadrra w  " r »  

min. Neurathowi, który 
l^ y ją ł treść jej Jo wiado mości, 
^ ‘adaraiając równocześnie, 
** Niemcy oczekują zapow.e- 
c*ian3j w izyty członków  rządu 
^Bielr.k.ego-
. Min. Simon ośw iadczył w par 
9®encie, że Niemcy przyjęły 

Anglji i że wyjazd jego go 
®*rlina dojdzie do skutku.
 ̂ Treść noty angielskimi z ista- 
* podana do wi:\Li^  ----------- -------- -  -* c i  r /ą d u
1 ‘  ’ ncuskiemu i włoskiemu 
•la łamach pra -y trwa w  dai- 

ciągu atak na Niemcy z po 
Y^oJu otwartego złamania Trak 
»tu W ersalskiego. Na te ata- 

odpowiedział min. propagan- 
y Rzeszy G oebbels. Twierdzi,

ie *arzuty prasy zagranicznej 
nieuzasadnione, gdyż Niem- 

cy przecież spełniły jedynie to 
®® od nich wym agano: ujawniły 
P ^ w d rw y  stan swoich zbro-

W, Pa r y ż , (p a t ). —
z w ysloso '.-aniem noty

Zw

zwiaz-
z w ysloso '.-aniem noty W . 

ryianji do rządu niem ieckiego 
lak zapewniają w kołach za-
yczaj dobrze poinform owa-

W czoraj popołudniu odbyło 
się pod przewodnictwem p. pre 
mjera prof. dr. Leona K ozłow 
skiego posiedzenie komitetu e- 
konomicznego ministrów który 
obraaował nad szeregiem aktu
alnych spraw gospodarczych, 
m. ih. nad programem robót dro

dwa la
na wymianę

5*ały doprow adzić do wyjaśnię gowych na * na jbliższe

VPOQKreśla, że utrzymanie s ił1 *a 
*brojnych na obecnym  p ozio
mi* jest niem ożliwe. W końcu 
{ f ld  brytyjski zapytuje czy

Komitet ekonomiczny mini
strów przyją ł wytyczne dwulet 
niego planu inwestycyjnego w 
zakresie robót drogowych. W  
programie przewidziane są in

westycji: drogowe o  ważniej
szym znaczeniu gospoóarczem- 
umożliwiające zatrudnienie mo
żliwie największej ilości bezro
botnych w  pobliżu ośrodkow  
bezrobocia .

Program ten ooejm ow ać ma 
przebuduwę około 1200 km ist
niejących szlaków komunikacyj 
nych o naii itensywniejszym ru 
chu i zaopatrzenie ich w nowo- 
< zesną nawierzchnię, budowę 
nowych dróg na długości około 
230 km, budowę mostów sta
łych na drogach objętych pro

gramem budowy oraz budowę 
większych mostów drewnianych 
na pozostałych drogach.

Pozatemf komitet ekonom.cz- 
ny ministrów powziął decyzję 
w sprawie finansowania niektó
rych robót przy pom ocy mąk i 
żyta. Zasięgiem tej akcji objęta 
byłaby ta ludność wiejska, któ
ra nie jest w stanie przeżywić 
się wlasnemi środkami. Na ak
cje  tę, która będzie nosiła cha
rakter odrobku na robotach pu- 
obcznych, pędzie przeznaczone 
okoto oO tys. ton żyta.

pilną uwagę na ruchy sił zbrój* 
nych w Abisynji północnej.

NEAPOL. (P a T ) Dziś od
płynął do Afryki wschodniei o- 
kręt „M ontenegro", który wie
zie na swoim pokładzie około 
500 żołnierzy i oficerów Jutro 
odpłynąć ma okręł „Cavigna- 
no" z dużym transportem uatei 
jału wojennego.

N o w y  mord kaoru ow i
PARYŻ, (PAT). -  „Paris Midi1 do. 

nosi, żc przebywający w -Strasburga 
cmigi ant dz cnnikarz niemiecki Ja- 
cob, pozbawiony obywatelstwa, ma 
miccuicgo za wystąpienia przici* 
kanclerzowi Hitlerowi, nagle zg i ąl.

Przed 8 dniami naskrtek otrzyma
nego wezwań i te egraficznego Jacofe 
wyjechał do Bazylei. Pomimo zapo
wiedzi, żc powróci za 3 dni, dotyclw 
czas nie zjawi' się w Strasburga 
ustatni raz widziano go w Lazyle], 
gdy wychodził z meszkani* pisarz* 
niemieckiego Herzoga.

Pani J sco otrzymała tymczasem 
zagadkuwr depeszę z Zurychn, zapO 
władającą, iż wszystko poszło dobrza. 
Prz-puszczają, że Jacob padł ofiarą 
mordo kantorowego, tembardziej, i*  
narodowi socjaliści wyznać* 'ii nagro
dą za jegr głową.

Krwawa manifestacja muzułmańska
Przeszło 200 osób

K A R A C H I (P A T ). Pu egze 
kucji pewnego Muzułmanina, 
skazanego na śmierć za zamor
dowanie Hindusa, olbrzymi 
tłum Muzułmanów

odkopał ciało siraronego 
i chciał je nieść w pochodzie 
przez ulice miasta.

G dy policja  sprzeciwiła się 
temu, tłum zaatakował policjan 
tów, którzy zmuszeni bvli utyć 
broni palnej.

festanci nie zwracali uwagi na 
ostrzeżenia. Policja dała salwę

padło od kul policji
i sione przez nich d a to  stracone.

i odebrała demonstrantom nie
go, które pochowano.

Tłum  rozbiegł się w  panice.

W ojsko strzeze dzielnicy, ob ję
tei rozruchami Sam ochody roz 
w ożą rannych do szpitali.

osób.

W  czasie starcia zabitych 
rannych

było zgóra 200
LONDYN. (P A T ). Donoszą 

z Karaczi, że tłum złożony ze 
100.000 Muzułmanów, wśród 
których znajdow ało się wiele 
kobiet i dzieci, przeszedł w po 
chodzie demonstracyjnym ulica 
mi miasta.

Policja  usiłowała zamknąć 
drogę pochodowi, grożąc w ra- 
zie oporu użyciem broni. Mani-

Venizelos zapewnia, że rząd grecki
przygotowu e

NEAPOL (PAT), —  W czora  1 go znajdował się V enizeios z 
o godz. 7 15 przybył tu paro-1 małżonką oraz 118 mnych osób, 
wlew „K e x ‘ ‘, na pokładzie które w śród których znajdują się b.

Narada państw bałtyckich

firze im  Narsz. Piłsudskiego
^ Z inicjatywy ministra Zyn- 

*am Kościałkowskiego, zwią- 
J-k rezerwistów z własnych 
'/G m n ych  funduszów wykupił 
środek Z u ł owa z rąk obcych.

_ Ośrodek ten jest niewielki, 
^ n o s z ą cy  zaledwie 65 hekta- 
n ^i co w porównaniu do daw- 

®go 9-ciotysięcznego obszaru 
drobnostką, niemniej jed- 

cjm uje on całą siedzibę, 
^kopano obrosłe łopianem i 

asy^ang ^ruzeni fundamenty 
^ r k u  _ oficyny, 

i k ŵ orek, jak i oficyna ma 
" być zrekonstruowane na ood

Prócz rekonstrukcji tych bu
dynków przewidziane jest odno 
wienie ogrodu, cs  wykonane bę 
dzie przez szkołę ogrodniczą z 
W ilna. Pewna firma m ałopol
ska ofiarowała bezinteresownie 
150 szczepów . Poza tem odbu
dowana ma być brama w jazdo
wa według opisu prof. Bujwi
da.

BERLIN. (P^YIJ. Niemieckie 
biuro inform acyjne donosi z Ko 
wna:

Jak słychać z wiarygodnego 
źródła, zaoo<viedziana konfe
rencja ministrów spraw zagra
nicznych państw bałtyckich wy

Start balonu „Legionowo”
z  pl3cu Marsz. Pijsudsk ego

powrót do monarchii
ministrowie, członkow ie parla
mentu i oficerow ie, którzy brali 
udział w powstaniu.

Yenizelos z m a.żonką oraz ad 
mirał Demesticlias przewiezieni 
zostali do San G Jvanni, do spe 
cjalnie zarezerwowanych apar
tamentów.

Venizelos w  rozm owie z p f«ed  
stawicielami prasy ośw iadczył: 
„Jestem  przekonany, że rząd 
pogwałcił konstytucję, m;»iąc 
na celu restaurację munarclij; ".

Venizelos zatrzyma idę przez 
kilu? dni w Neapolu, a następ
nie odiedzie prawdopodobnie 
do Paryża.

znaczona została na dz. 3 i 4 
maja w Kownie. Konfe/em  ja 
ta zająć ma również stanowi 
sko wobec kwestji paktu wscłio 
dniego oraz innych aktualnych 
spraw.

W czora j o 
startował z 
PiłsudskiegotlwO .

Załogę balonu stanowią: ro,r

godz. 13.15 wy 
placu Marszałka 
balon „Legjono-

inż. Mazurek Stanisław i inź. 
Stożko.

Na placu zebrały się olbrzy
mie tłumy ludności, żywo inte
resując się lotem

Samobójczy skok
zawfazanemi oczyma

do Dunajca nieznany m ężczyz
na, ponosząc śmierć na miej-

N O W Y  SĄCZ. (P A T ). W czo 
raf w godzinach rannych w No 
wyro Sączu rzucił się z mostu

Gd uderzen a samochodu
r r n r ly  dwa domy

TRJEST (P A T ). W  miejsco 
wielk: samo-,'9wie opowiadań ś p Zof ji Ka j wosci Bascvizza 

J ® acowej i prof. Bujwida. Ofi ( chód ciężarowy 
K * Po zrekonstruowaniu bę- j najechał na dom dwupiętrowy 

miejscowem muzeum p a - , który od zderzenia zarysował 
j^l^tek z -" :nzanych z osobc* się i zawalił po upłvwie 10 pii 
^Atszałka Piłsudskiego

pociągając za sobą 
dni.

dom sąsie-

scu .

nut,

Obaj szoferzy ponieśli śmierć 
na miejscu, zaś mieszkańcy rdo 
łałi uratować się ucieczką Drzed 
zawaleniem się dom ów

Sam obójca skoczył z 20-me- 
trowej wysokości, zawiązaw 
szy sobie przedtem oczy. Nazw' 
saa denata dotychczas nie ustr 
łono, zwłoki zaś znaleziono c 
kilometr od  miejsca samobój 
stwa T r z y  zma^yro znalezione 
940 zł. gotówki.

S*r n boTroł,', r a
Wedłng danych bior pośreanlciwą 

pr« :y Funduszu Pracy łość bezrubot 
nych, zcrejestrowanych na terenie ^  
P„ wy-.os<ła w dniu 16 b  m  5Z030i, 
co  stanowi wzroit o 3 15b w nns«l>- 
ku do poprzedn ego okresu smawa 
zdawczego. Bezrobocie osngu lo inz 
Jednak innkt kulminacyjny od rę ząt 
ku bieżącego miesiąca, wykazując :Mt 
dencją zniżkową.

Z  G I E Ł D Y

V'poblitu Malagi (Hiszpanja, w cza 
sie gwałtownej burzy, z. .onęła łódź 
rybacka z 5-mti lud<m; zało*i.

Obroty średnie, tendencja t.iejednc 
lita siabsza dla dewizy na Lo idvnf 
mocniejsza ola dewizy na B’ ’ikselę. 
^antnoiy dolarowe w obrotach poza- 
’ iełdowvch 5 27 V,:—5 27 mhel złoty
I.55—4.549^, dolar *ło1v 8 88V\ marki 
niemieckie fbanknoty) w. obrotach 
prvwatnycb 19Ó90 funt sterling (banlt 
notyl w obrotach prywatnych 25 09.

Akcje: Bank Polski W iO — 80 75- -̂ 
Q0 Warsz. Tow Fabr Cukru 33 5C, 

VtVtfieI 1^.00 L:lpon 11 10--11O0—
II,10, Modrzejów 4,90. Ostrowiec 
22.7?—2Ć 2'j Starachowice ' 10,23—* 

17,00

lim  n u
k t f t

I  C ^ M a U *

^ A d r l a " ,  „ A t l a n t l o " ,  „ 6 w l t “  
„ B a g a t e l a "  ł u b  „ S ł o n k o "  

• r t a t o h l  f Ł i w — ł t l  K r a k s i i k i i k "
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L*st z S zw ecji

Zbhżente polsko
Sztokholm, w marcu.

Stosunki między Polską a 
Szw ecją  stają się coraz żywsze 
coraz ścisk  jsze.

Do „o d k ry c ia ' naszego są
siada przyczyniły się w niema
łym  stopniu
liczne wycieczki turystyczne, 
które szerszym kołom  publicz
ności polskiej pom ogły do oce 
nienia piękna Szw ec,i i kultu
ry  zaprzyjaźnionego narodu. 
Sztokholm jest dzisiaj częstym 
celem  podróży naszych roda
ków, a język polski słyszy się 
tutaj na ulicach, w kawiarniach 
w cale merzadko „W en ecja  pół 
nocy ściąga wszystkich, którzy 
chcą korzystać z przyjem ności 
niedługiej podróży morskiej i 
jednocześnie zwiedzić kraj, w 
którym  natura i sztuka podały 
sobie ręce, tworząc piękno kra 
jobrazu, piękno miast i osad.

Ożywienie w  stosunkach nie- 
tylko turystycznych, ale i 
natury handlowo - komunika

cyjne]
odbiło się na stosunku prasy 
szw edzkiej do  Polski i na je j za 
interesowaniu się wszvstkiem, 
co  zahacza o  byt i działalność 
R zeczypospolitej, leżącej o... 
miedzę morską. Niedawno o d 
w iedził Ccthemiburg, najwięk
szy  port handlow y Szwecji, po
seł Rzplitej w Sztokholmie, mi
nister A  kom rn .

N ajw iększy dziennik gothem 
burski „H andelstidning", za 
interesowany wizytą posła, uzy 
skał odeń wywiad, z którego naj 
ciekawsze, ze szwedzkiego pun 
ktu widzenia, ustępy przytoczo 
ne zostały w  całości i podkre
ślone.

„W ym iana handlowa m iędzy 
Szw ecją  a Polską”  —  mówił p 
Roman, kształtuje się bardzo 
dogodnie i nie napotyka na tru 
dności konkurencyjne, gdyż je 
dna strona eksportuje przeważ 
nie surowce, aruga —  fabryka
ty. stosunki i środki komunika
cy jn e  odgryw ają dużą rolę, to 
też ustalanie stałych rejsów  
m iędzy G dynią a Sztokholmem 
przez szwedzką linję „A m eiika 
—  Sverige" a Żeglugą Polską 
jest dobrą zapowiedzią. W 
m aju r. b. będzie otwarta dla 
regularnych lotów  pasażerskich 
tinja lotnicza m itazy portem  

Malmo a Gdynią,

(Korespondencja własna ..Ostatnich
Stwierdziwszy wkoricu, że 

ruch turystyczny z Polski do 
Szwecji i ze Szw ecji do Polsici 
staje się coraz żywszy, minister 
Roman podkreślił sympatję, z 
jaką spotykają się tutaj różne 
poczynania kół polskich, dążą
cych

do zacieśnienia węzłów  
przyjaźni

m iędzy oboma krajami
Na tutejszym rynku księgar

skim ukazała się ostatnio cieka
wa i pożyteczna praca gen. se
kretarza Tow. polsko - szw edz
kiego, p. K. G. Felleniusa. Jest 
to antologja polsko - szwedzka, 
której pom ysł nasunęły autorc 
wi, jak sani pis^e w przedm o
wie do swej pracy, jego studja 
nad dziełem  „S zw ecja  —  P o l
ska w r. 1863” . Kieri; jąc się tą

szweckie
Wiadomości")

wytyczną, zamieścił p. Felle- 
nius w A ntologji wybór utwo
rów poetyckich i cytaty prozą, 
które są 

wyrazem sympatii i uczucia 
Szwedów 

dla Polski walczącej wówczas 
o utrzymanie niepodległości 
wbrew tyrańskim rządom jej 
gnębicieli.

„Z  prawdziwą radością —  
mówi p. Fellenius —  w ręcza
łem osobiście egzemplarz m o
jej książki p. Prezydentowi 
R zeczypospolitej".

Dzisiaj, jak można to stwier
dzić na każdym  kroku, jest Pol 
ska i polskość dobrze znana w 
Szwecji, a każdy turysta i przy 
bysz od nas spotyka się tutaj z 
niezmiennie dobrem przy ję
ciem i sympatją.

0 A L C Z 9  B 9  Z A C H O W A Ć
M I Ł O Ś Ć  M Ę Ż A

.Ż ad en  m ężczyzna nie wart.
«>T o  niego walczyć", mówi zna
na artystka filmowa A le.łysięce 
mężatek jest innego zdania 
P atrz , one z trwogę na p ier
wsze oznaki zainteresowania, 
jakie nkazuje ich maż innei 
kohiecie. Ale czy spoglądają 
przytem  w lustro, zapytując 
siebie, czy nie jest to częściow o 
icb  wina? Zupełnie naturaluem 
jeat, gdy t.iężczyzm  podziwia 
jasnę, gładka skórę i świeżę, 
m łodzieńcza cerę . G dy kobieta 
w idzi, że tw orzę się je) zmar
szczki i uroda je; zaczyn i więd 
Dą . m oże z łatw ością odzyskać 
d ziew częcy  powab, który tak 
b .r d z o  pocięgał jej męża. Nap 
sw yczajniej należy stosow ać co  
w ieczór znakomity Krem Toka- 
lon. koloru różow ego Działa on 
na tkanki podczas snu -ścięgajęz zwiot- 
ezałe mięśnie twarzy, wygładzajęi 
zm arszczki i ocimładzajęr ski rę Spójrz 
w lustro rano, a za u w a ż,s l ztniaoę. 
W dzień aaa należy używać kreinu 
Tokalon, bia łego (nie tlustegoV Jest 
w y b ie lfę cy . wzmacniający i ściągający.

Zw alcza rozszerzone pory, wągry 
inne wady cery  Ta .p oięczon n ' pi** 
lęgnaeja odm ładzająca jut nieraz {d f  
w . lystko zawiodło, pom ogła d o odzy
skania m iłości męża. Szczęśliwy wy
nik gwarantowany, lub p ieniądze *•* 
atają zwrócone.

U źródeł ooieki społecznej

S z c p e n fe ld z ia r h a  »  r o ił m t i z i o n e i  z ie m ia n k i
żerow isk u  n ęd zy  w yjątkow ejNa

W  poczekalni stacji opieki 
społecznej w W arszaw ie w yróż 
nia się z tłumu szarych, przybi
tych do ziemi interesantów ele
gancko ubrana paiu. Na jej o b 
liczu poprzez szminkę maluje 
się przygnębiem e. Gra ro lę? 
C zy zły los faktycznie spędzh 
ją na dno nędzy i zrów nał z sza 
rakam i?

W oźny w zyw a ją do  jednej z 
urzędniczek sta'’ i.

—  Pani?
—  Ratujcie mnie państwo, b o  

inna pom oc dla mnie nie ist
nieje!

—  Pani m ieszka w  W arsza
w ę ?

—  O d kilku tygodni. Musia
łam uciec przed hańbą i skryć 
się w  W arszawie. Póki miałam 
środki, ratowałam  się sama. 
Dziś nie mam n;c i śm ierć g ło 
dow a zagląda mi w  oczy.

—  Gdzie jest o jc iec pani 
dziecka?

—  W  majątku, ale znać rar. e 
me chce. G dy „ to "  się stałe, rzu 
cił mnie i o  niczem  nie chce 
słyszeć.

—  Nie posiada par i rodziny 
w m ieście?

N a r n y
(A . E.) Na ławce w  ogrodzie 

s*edział pan Anastazy Sączek, 
trzym ając w ręku butelkę.

Obok pana Anastazego du
m ał sobie rumiany jegomość, 
który w pewnym  momencie za
interesował się trzymaną przez 
pana Anastazego butelką.

Przyjrzał się uważnie butel
ce i aż mu oczy  zajaśniały. N a
pisane by ło  wyraźnie: „K on-
jak".

—  Pozwoli pan, że się przed 
stawię —  rzekł rumiany ,ego- 
m osć —  Józef Tarkowski je 
stem

—  B ardzo mi miło, Sączek 
się nazywam.

—  Przyjem nie tu w  tem par 
ku —  rzekł pan Józef

—  A  owszem !
—  Zwłaszcza dla m łodszych. 

A le  my to już sw oje latka ma
my, no nie? Dla nas samo sło 
neczko nie w ystarczy Stare ko 
ści potrzebują inszej rozgrzew
ki.

—  Wiadomo*— mruknął pan 
Amastazv i postawił butelkę o- 
bok siebie *ia ławce.

—  Człowiek nie musi się od 
razu schlać jak bela, ale prze
d e  luz p o  jednej czystej ca ł
kiem inaczej na $jviat patrzył

Pewnie, że .natzei

t r u n e k
—  Nie w szyscy czystą łubie 

ją. Bo niektóry woli koniaczek 
zamiast czystej Koniaczek też 
niczego sobie tronek.

—  Dobry tronek, dobry.
—  A  pan szanowny, jak w i

dzę, też coś tu w butelce m a?
—  Ee tam, nic ważnego, pa

nie.
—  Jednak na przepłókanie 

gardła zawsze się przyda. M oże 
byśmy tak łyknęli?

—  Ja to dziękuję —  rzekł 
pan Anastazy. —  Tylko czystą 
pijam, a jak w towarzystwie, to 
z kropelkami. A le jeżeli panu 
takie coś smakuje, to proszę 
bardzo.

Pan Józef odkorkował butel
kę, łyknął i skrzywił się niemi
łosiernie. Kiwnął palcem  na 
przechodzącego policjanta i ję 
knął:

—  Panie władzo... otruć 
mnie chciał...

Przed sąJem pan Anastazy 
wyjaśnił, ie  w butelce miał „a - 
nalizę”  bwogo svnka, którą wla 
śnie niósł do doktora.

—  Myślałem, —  mówił —  że 
ten pan tak żartuje sobie, że 
chciałby się napić, a on tymcza 
sem wziął to za konjak i na
prawdę łyknął.

Sąd w ydał wyroił uniewinnia 
jący-

—  W yrzek ła  się mnie. Zam y
kają mi drzwi przed nosem.

—  M oże pani pracow ać?
—  O. tak! Pragnę pracy, ale.., 

nawet sił nie mam, by  czekać.
— Otrzym a pani doraźny za

siłek, a za kilka dni proszę się 
zgłosić. Poszukamy dla pani 
pracy.

Dama ze łzami w oczach  dzię 
kuje i z pieniędzmi w  kieszeni 
odchodzi.

Po kilku dniach... W ykw intny 
sk 'ep bfawatny. U rzędniczka o- 
pieki społecznej coś  kupuje. 
Drzwi się uchylają, w chodzi do 
sklepu „uw iedziona ziemianka” .

—  Jeśli pani w tej chwili nie 
opuści sklepu, w ezw ę policję!—  
krzyczy kupiec, a „uwiedziona 
ziem nka" zmyka czem prędzej.

—  K to to jest? —  pyta kupna 
zaintrygowana urzędniczka.

—  T o znana szopenfeldziar- 
ka! Znam y ju i ją, jak z ły  sze
lągi

* *
*

—  Oto i s z c z ę  jeden dow ód, 
jak nie w olno posługiw ać się 
sercem przy wym ierzeniu dorai 
nej pom ocy w opiece społecz
nej! —  powiada nam znany dzia 
łacz .który długie lata strawiał 
w  służbie opiekuńczej.

—  A  m oże nas pan zechce po  
inform ow ać na jakiem tle roz
grywają się awantury na sta
cjach opieki społecznej?

—  Z dużą słusznością można 
pow iedzieć, że prawdziwie p o 
trzebujący nie w yw ołu ją  awan 
tur. N oże na urzędników...

—  C zy to m ożliw e?
—  I jak jeszcze często się to 

zdarzał Nożami grożą i pie- 
ki( lnie awanturzą s;ę różnego 
rodzaju aferzyści, żerujący na 
nędzy w yjątkow ej, złośliw i re
cydyw iści..

—  C o to za typy?
—  T o  są osobnicy, zaprawie

ni do w łóczęgi, którzy korzysta- 
4  z tego, że O pieka Społeczna 

daje bilety na wyjazd do rodzin 
nego miasta. O tóż taki typek 
otrzym ał już raz bilet, sprzedał 
go gdzieś po drodze lub na sa
mym dw orcu w W arszawie i 
przychodzi po raz drugi, aby mu 
dać bilet. Odmawia mu się o- 
czyw iście i w tedy zaczyna się 
p iekło straszne. —  Jak się spra 
wa przedstawia z zasiłkami dla 
eksm itow anych?

—  O, to smutny rozdział na
szej żmudnej pracv! Plaga 
eksmisyj jest tak wielka, że nie 
podobieństw o ją opanować, ani 
złu zaradzić. I tutaj z potrze
bujących trzeba w ybierać naj
bardziej potrzebujących i ta

kich, którzy zasługują na p o 
m oc. Te okoliczności ustalają 
nasi w yw iadow cy, którzy mają 
trudne zadanie do spełnienia.

System udzielania zapom óg w 
gotów ce na zaopatrzenie się w 
mieszkanie jest społecznie bar
dziej celow v, niż budowanie ba
raków dla bezdom nych. Bara
ki są złem  bronić, którzy przed 
stawiają jakąkolw iek wartość 
dla społeczeństwa.

—  Czem się opieka pow odu
je przy wymiarze zapomóg 
mieszkanie w ych?

—  Sumieniem i raportem w y 
w iadowcy. W śród eksm itowa 
nych sa tacy, którzy mogli k o 
morne płacić, lecz zarobki prze 
pijali i w  ten sposób :tracdi

dach nad głową. Przy utracj® 
mieszkania działała w ięc *•* 
wola i w olno przypuszcza®' 
że ewentualny zasiłek będz>® 
również zmarnowany. I  akw® 
pacjentów kieruje się do bar* 
ków, b o  niema innej rady' 
O czyw iście, pomstują oni stra** 
nie, nie przebierając w w vf*- 
żeniach, i zemstę pragną Wt’ 
w ierać na w yw iadow cach.

Zasiłek m ieszkaniowy 
muje tylko ten, co  stracił daC® 
nad głow ą wskutek nieszczęścia 
i można się spodziew ać, t fji 
przed nową eksmisją będzie W  
bronił ile sił starczy.

O innych formach działań1* 
opieki spoełcznej napiszemy- 

Jack Bury

Kratki sadowe
A W A N TU R A  

W  CELI WIĘZIENNEJ
W  białostockiem  więzier*.u 

i ii trzeci rok za komunizm sie 
dzi 27-letnia Katarzyna Kara- 
niec, która została schwytana 
przez strażniczkę Helenę Sta- 
churę w  m om encie, gdy usiłowa 
ła zapom ocą sznurka przeszwai 
cow ać w orek  z prowiantem . Po 
nieważ Karańcówna stawiła 
strażniczce opór i w  odpow ie
dzi na jej interwencję wym ierzy 
ła silny cios pięścią, przeto za 
ten w yczyn zasiadła na ławie 
dla oskarżonych. Sąd w Białym 
stoku skazał zaciekłą komuiust 
kę na 8 m iesięcy więzienia, 
w czoraj zaś Sąd A pel. w W ar
szawie w yrok  ten utrzymał w  
m ocy.

G dyby temperament panna Ks 
raniec potrafiła trzym ać na w o
dzy, toby 14 marca br. odzyska 
ła w olność. W  tym dniu bowiem  
kończyła  się jej wym ierzona ka 
ra. A  tak jeszcze 8 m iesięcy.

PANNA AN NA  
N A STOLE OPERACYJNYM

Panna Anna Chełstowska na 
wiązała tak bliskie stosunki z 
kominiarzem W ładysław em  Ka- 
mińskim, że w  rezultacie za je 
go sprawą miała zostać matką. 
Chełstowska nie życzyła  śob.e 
m ieć dziecka, albowiem  dow ie
działa się od koleżanki że K a
miński jest żonatv i z nią się nie 
ożeni.

P łód został spędzony bez groź 
nvch następstw. G dy o tem d o 
wiedział się Kamiński —  zamel 
dowal w policii o  tym fakcie 
żeby na wszelki wypadek ase
kurow ać się. W  toku dochodze
nia, Chełstowska wskazała aku 
szerkę z Janowa Podlaskiego, 
59-letnią Franciszkę Zieniewi-

czową, która miała rzekom o 
konać n iedozw olonego zabiclj®' 

W  wyniku rozoraw y sąd s** 
zał Z ieniew iczow ą na 6 nu«k 
więzienia, zaś Chełstowską ®* 
2 miesiące więzienia, przycz®A* 
co  do obu sąd zawiesił wykon* 
aie kary na okres dw óch lat.

Sprawa ta znalazła sie WC*® 
raj na wokandzie Sądu Apel®6' 
w W arszawie. R ozpraw a a ° s^  
czyła  now ych okoliczności o d 
nośnie udziału ZieniewiczoW®* 
w tej sprawie. O kazało się. * 
ktoś, kto robił zabieg Cirełsto 
skiej ce low o aał adres aku®z 
ki Zieniew iczow ej, którą naswr 
nie w związku z tem szanta*^ 
wano. A  m ianowicie p o  byt® . 
ści policji —  do Ziem ew iczoi* 
przychodził jakiś m ężczyzna \ 
czapce kominiarskiej i dom®» 
się 100 zł. za zatuszowanie spx̂  
wy. Ponieważ ów  m ężczy’ '1 
miał twarz ubrudzoną sadz®1* 
przeto Z ieniew iczow a ni-? 01 
gła kategorycznie stwierdzić* * 
to był Kamiński. t

Sąd A pelac., mając tę 
ność na uwadze, oraz sPrze? jjl 
zeznania św iadków  —  u L 
w yrok  i uniewinnił Zieni® 
czow ą, zatw ierdzając natoi®®r 
karę względem  C h e łs to w sk i' 

Pannie Annie radzimy strZ^ 
się podobnego przestępstw® 
okresie 2 lat, w  przeciw ny® 
zie kara zostanie wykor.an®-

Dr. med S Z T ^ N
(przy  p l T eatralnym i w e n * ' i - ^  
p ęch erza , drńij m ocrow  ych p 'c,°

8 r — 8 w.

Senałoftk*
W eneryc &

L E C Z N I C  \ wMhęzm® 
dla R E U M ATYK Ó W

i artre.T-kóu W ierzbowa 
go (Iz. 10— i, 4—8 (dawniej TwardL

H
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l^ esoly  Kącik

Pr z y g o d a  t e ś c i o w e j

Ozorkiewicz ma teścio-
Lr' której wszystkie inne
kł;«i*ą’ nięzem gwiazdy przy 
^ z y c u .

jji iest wielka i szeroka 
f. ,0In’ głos ma niczem trąba 
Qychonskat a, zła —  jak dja-

P«wnego razu wielkie szczęś 
-TJotkdło pana Ozorkiewi- 
«ona wyjechała na wieś, a 

ttL. . za n‘k naiała pojechać
/'iniiF rt

d*£dyWy azdu. w całym domu
nadszedł upragniony 

tt v-ałym don 
WOuwał niebywały rwetes. 

M oje pończochy! —  trą* 
basem teściowa. —  Gdzie

dwi'e poiiczochy ? Prędzej, za 
godziny odchodzi mój po-

*an Ozorkiewicz latał p o  mie 
2 * 0 m , jak opętany, szukając
"Nczoch.
j  ^  Nie pętaj mi się pod  no
ta*^ —  grzmiała teściowa —  
tv  ®am pończochy, uciekaj 
JK* G azie m ój w łochaty ręcz 

•'S k ąd  on się wziął pod sto- 
Ł “ ewnieś go tam specjał- 

żebym go nie zna-

/ “*■ A leż nie, mamo. W idocż- 
maraa. go tam niechcący rzu

" f* .

jj* -  Ja rzuciłam ? Powtórz, to 
*®eze raz, łobuzie 
? Nie, nie! —  cofnął się 0 -  
j Ł,,iewicz. —  Om vliłem  się. 

2*WCznie ręcznik sam wpadł 
•̂“ Stół.
®wża była chw ilowo zaźe* 

A le  nie na długo 
"** Rękawiczki gdzie?
**■ Nie udem. mamo 

j r* Nie w iesz? A  kto ma wie 
Przecież nigdzie ich nie

Pewnie gdzieś leżą...
. M ożeś znowu mi je scho- 
N, tak jak ten ręcznik?
'■*" Nie, mamo. 

r Schowałeś, łobuzie! Gdzie 
‘•■WWiczki?

Naprawdę nie wiem. 
wjT- Ja  cię odzw yczaję od  tych 
l»©w!
* wiła teściowa chwyciła pa

n i k ę .
, Pku Ozorkiewicz zemknął na 
.J łą  stronę stołu; teśc,owa ru 
7?** za nim. Pogoń jednak nie 
^ • U  wyniku, gdyż pan Ozor 
J^^icz. jako źe m ały i chudy, 
■'gai aokoła stołu prędzej. 

J a d o w a  starała się bezsku- 
schwytać go to z pra- 

•t 1 ztrony, to z lewej, ale O- 
^ k iew icz  miał się na baczno-

^  tedy dzielna niewiasta prze 
q ®®iła stół do  góry nogami i 
I j^ k iew icz , nie m ając gdzie 
jN ■-hronić, dostał się w  ręce 

*1 prześladowczym , 
j  fcekucja  trwała około kwa 
< **?•  G dy wreszcie teściowa 
JS ^ iła  z walizką w ręku mie 

^ ie , Ozorkiewicz położył 
Ul |°śka, nałożywszy na zbo 
«„,e o^ejsca kompresy z wody 
ł  ®rdowej.
O^TOępnego dnia wpadł do 
v ^kiewicza sąsiad, z gazetą 

rt* U .
Panie Ozorkiewicz! Czy- 

P*11. co  s e sta ło?
"  Nie czytałem 
E Pańska teściowa miała 
^ygMe na wsi.
^  Jaka przygodę?

®andyta na nią napadł! 
^ w szpitalu.

Bi,;d rv  bandyta. Musiał 
^ t f n ł e  0berWać.

A le* nie bandyta! Gaze- 
L j^ sze  i\  to pańska teściowa

1 ^  ^2^’ łnltil

N a s z a  w i e l k a  a n k i e t a  z  n a g r o d a m i
Moja

19-lelm chłopak a
plewsza miłość

46-letnia kobieta (Godło: Bolek)
Był p ękny, m ajowy dzień, 

k ieay w óz z rzeczam i zajęciu ł 
przed bramę jednego z dom ów  
Nowomińska, m ieszczącego się 
przy ul. W arszawskiej.

Była to godz-na 4 ppoł.
W  małej izdebce tego domu 

miałem m ieszkać z rodziną swą 
składającą się z 4-ch braci, jed 
nej siostry i rodziców .

Byliśmy biedni. O jciec moj 
pracow ał w  fabryce żelaznej u 
ludzkiego.

M y, jak nas b y ło  4-ch braci, 
byliśm y w szyscy malarzami.

W  tym samym domu, sąsia
dując z nami, mieszkała ładna 
blondynką Zosia.

M iała 3-ch braci, mniejwię- 
cej w  tym samym wieku co  i ja. 
Sama zajm owała się kraw ieczy 
zną. Bracia jej pracow ać musie 
li, gdyż nie mieli ojca. a matka 
gospodarzyła im w domu.

Przy pierw szym  spotkaniu 
się z nią postanowiłem  się za
poznać, b o  zrobiła ona na mn.e 
wielkie wrażenie. M ożna p o 
w iedzieć, że się w  niej zako-ha 
łem ou pierw szego wejrzenia.

A le  bracia także poczuli do 
niej sym patjęi już nawet z nią 
rozmawiali. W praw iało mnie o 
w zły humor. Batem się, a*»y 
który z braci nie znstał je} na
rzeczonym i bo Ona dU. mnię by 
ła pierwszą miłością.. W krótce 
i ja zącząjem  z nią i ozm awiać. 
Odnosiła się ona do mnie z p e 
wną niechęcią, z czeg o  wnios 
kowałem , że do  mnie nic nie 
czuje. Tłum aczyłem  sobie tę 
ej niechęć różn ie; Najpierw, że’ 
m się lepiej pow odziło  niż nam, 
o też chodziłem  górze, ubrany 

od niej i nie miałem naw et p o 
rządnego ubrania.

Potem , że była jeszcze m ło
dą b o  zaledw ie miała 16-cie 
lat a ja miałem 1 8  cie, w ięc nie 
wiedziała c ó  robić. A  może 
miała innego, bogatszego narze 
czonego, w ięc już nie chciała 
nawet ze mną rozmawiać.

Razu pew nego zobaczyłem  
ją w  towarzystw ie m łod r lo  
człow ieka. Straszne to by ło

dla mnie, ale w szystko poleci
łem  op iece  Bożej i postanow i
łem  z nią nie rozm awiać, by so 
bie nie robić przykrości.

R sń o  i w ieczór m odliłem  się 
za nią, aby była kiedyś moją 
żoną.

Nie rozmawialiśmy z sobą 
długo Pewnego razu udało mi 
się z nią spotkać (Tak ctiyba 
przypadek zrządził). Długośmy 
ze sobą rozmawiali, aż weszl.ś 
my na temat małżeństwa.

W tedy to ona zapytała:
—  „Panie Józku, d laczego się 

P>*n nie żen i?“
Ja zaś odpow iedziałem  na to:
—  Jeżeli się z panią nie oże 

nię, żadna inna panna nie bę
dzie m oją żoną, tylko kobieta 
46-cio  letnia...

Z tych moich słów  poważnie 
m ówionych, ona się roześmiała 
dźw ięcznym  głosem.

Po tej rozm ow ie w ięcej me 
rozmawialiśmy, gdyż cała m o
ja rodzina w yprow adziła się do 
W arszawy.

W  W arszawie na Solcu  w y«a  
jęliśmy sobie mieszkanie, w  k ić  
rym zamieszkaliśmy.

Lecz w krótkim  czasie spot
k a ło  nas nieszczęście.

O jciec umarł, zostawiając nas 
sierptami.

W ynajęliśm y sobie mieszka 
nie u jednej w d ow « z trojgiem 
dzieci, stając się sublokatorami.

W yobraźcie sobie naszą s /tu  
ację. W  jednej izbie mieszkało 
13-cie osób dorosłych. Ta kobie 
ta, u której mieszkaliśmy, p o 
czuła d o  mnie sympatię. Zpo- 
czątku nie zwracałem  na to u- 
wagi, lecz ona coraz w ięcej ?a 
cbęcała  mnie do  siebie. Dawała 
mi lepiej jeść, kupowała nu r ó ż . 
ne rzeczy i tak okazyw ała mi i

swą m iłość. U nas była strasz
na bieda, w ię : mi to się bardzo 
podobało. Tak trw ało jakiś 
czas. Ja się nie dom yślałem  ri-

była starsza kobieta, która mm 
ła już lat 46. Kiedy moja matka 
zauważyła te konkury starej ba 
by, robiła jej wym ówki i posta

czego, a ona zaś myślała bar
dzo poważnie. M iałem  w ów czas 
lat 19-cie, w ięc nie myślałem o 
tern, żeby się z nią żenić, bo to

nowiła się w yprow adzić.
Ja zaś zostałem  kochankiem, 

tej baby.
Dokończenie jutro

Zbrojne siły Niemiec
W prowadzenie przez Niem- [ 

cy  powszechnego obowiązku słu 
żby wojskowej i powiększenie

P R O G R A M  R A D I O W Y

O -
Z~-lrP

pzn-'talu!
1 , 1 3 ręką.

, N^rr^źłh^e. T o  widocznie

6.Ś0 F iesn poranna. 6.36 Gimnasty
ka, 6 50 Muzyka, 7 50 Wskażów-ki 
oraktyczne. 8.00 Audycja dlt sz ił 
11.57 Sygna! czasu i bujnął. 12.10 Kon 
cert 12.30 Chwilka dla kotueL 13.00 
Muzyka 13.50 VC ladom, o ektp. poL 
13.55 Przegl. giełd. 15.40 Koncert. 
16 30 „Pani domu i jej pomocnica". 
16.45 Kw drans słynnych artystów. 
17.00 „Podstawy wiedzy współcze
snej". 17.15 Koncert. 17.50 „Książka 
i wiedza". 18.00 Pirsenki. 18.15 W e
soły skeich. 18 30 Skrzynka tecbnkz. 
18.40 „Życie kult. stolicy". 18 45 P ły
ty. 19 25 „O  czem pamiętać należy 
przy sadzeniu drzew owocowych". 
19.25 Wiad. spor* 19.35 Piosenki. 
19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 Fra
gment operowy. 30.15 Audycja literac 
La. 20.56 Juk pracujemy w Polsce.

Istotnie nazajutrz w gazecie 
ukazało się odpowiednie spro
stowanie.

Astrolog.

H U M O R
WRÓ2BA

—  Otrzym a pani list od  blón 
dyna.

—  A ch, już w*em. K raw iec 
przyśle mi rachunek!

W IERNA ŻONA
—  S koro  mój maź umarł, to  

i ja żvć nie chcę. Pójdę za nim
—  K obieto! Daj mu przynaj

mniej w grobie trochę spo
koju.

SEN
—  T w oja  żoira śnił? mj $ię
—r A  co  m ów iła?
—  Nic.
— T o nie osa

21.00 Koncert Chopin 21.3*J „Bibljote 
Rarstwo w Polsce" 21.46 Piegu. 2200 
Koncert reki. 22.15 Muzyka lekka. 
PIOSENKI WITOLDA ELEKTORO- 
W ICZA I TAD. FALISZEWSKIEGO

Aua*0rów nastrojowej piosenki u- 
cieszy niewątpliwie wiaacmosc < wy
stępie m-krotonowym Witolda Elek- 
torowicza, który dziś o godzinie 18.00 
odsp-ewa kilka melodyj Johnstona. 
Dana. Stolza oraz i-dną piosenkę wła 
sną O wcześniejszej godzinie, bo o 
15.45, da się słyszeć pr-ez radjo '  
programie przebojów Tadeusz Fali
szewski, Śpiewak wystąpi w czasie 
koncertu w Konaniu zespołu man- 
dolinistów w  Tyehowskie-fo. 

WIKTOR lABfTŃSKI 
i JÓZEF WOLIŃSKI

Dzis.ejszy wieczór chooinowski roz 
•jucznie się o Rodz. 21.00 Obe.muje 
programem mistrzowską, o charakte
rze improwizowanej fantazji sonatę 
h-moll w wyknnaiu nianisty W ':tora  
Łabuńskiego. Tegcż dnia o godzinie 
21.40 wystąpi przed mikrolonem roz
głośni poznańskiej zawsze mile słu
chany pri ez radiosłuchaczy tenor po
znański, Józef Woli.iski. Świetny ten 
artysta < dspiewa tze -etf p “ "ni pol
skich. W  programie: Niewiadomski,
Górski, Moniuszko. Żeleński i Gall. 
Koncert transmituia z Poznania wszy
stkie ro-tftoSn!e polskie.
PANI DOMU I JEJ POMOCNICA

Nieuregu'owanie stosunków między 
panią ćoinu i jej pomocnicą powodują 
ciąglę jeszcze nietylko codzienne nie 
domaćanir w pracy codzienne!, ale 
również wzrastaiąc^ z biegiem czasu 
niechęć wzajemną obu stron. Chlebo- 
dawczynie nie umieią dobrze zorga
nizować domu. a pomocnice najczę
ściej nie maią ludnego przygotowa
nia do swej odpowiedzialnej pracy. 
Sprawę tę rozważy przed mikrofonem 
dziś o godz. i*  30 p. Marja Mzuers- 
bergerow kładąc naeisk na niezbęd
ne 1 ułatwiające życie wyrównanie 
tvcb stosupkóW*

armji na stopie pokojow ej do si 
ły trzydziestu sześciu dywizyj 
sprzeczne jest z postanowienia
mi Traktatu W ersalskiego, za- 
wartem w jego częśc. V i zaty- 
tułowanemi „klauzule w ojsko
w e”  W ydana w sobotę, 16 mar 
ca, ustawa stanowi w ten spo
sób jednostronną zmianę, trak
tatu pokojow ego, dokonaną b^z 
porozumienia z pozostałym i 
kontrahentami.

W  myśl art. i 60 Traktatu 
W ersalskiego siła liczebna a r 
m ji niemieckiej nie może prze
kraczać 100.00C ludzi uform o
wanych w 7 dywizyj piechoty i 
3 dyw izje jazdy, terytorjurr 
państwa niemieckiego podzielo
ne jest odpowiednio do tego na 
siedem okręgów wojskowvch. 
Tymczasem ustawa z dnia 16 
marca wprowadza w Nie. a 
czech aż
dwanaście okręgów wojskowych 
(korpusowych) i 36 dywizyj. 
Ter. sam artykuł Traktatu Wór 
Salskiego stanowi, że całkowita 
liczebność korpusu oficerskiego 
Rzeszy nie może przekraczać 4 
tysiące osób, włączają*; w to 
personel sztabów; nastęonie ar 
tykuł ten nie pozwala Niemcom 
posiadać sztabu generalnego sił 
zbrcjnvch (der grosse General- 
stab, grand Etat • M ajor); ską
dinąd wiadomo, iż przepis ten 
zortał już utrącony przed w y
daniem sobotniej u staw y..

W  mvśl art. 173 Traktatu 
W ersalskiego, powszechna obo 
wiązkowa służba wojskowa 
jest w Niemczech niedozwolo

na.
Arm fa może być kom pleto

wana jedynie drogą zaciągu o- 
chotm czego, czas trwania służ

by wynosi lat dwar.aście. Sto
sownie do  innych postanowień 
tego samego rozdziału, nie wot 
no Niemcom Dosiadać ciężkie) 
artylerji (makrymalny kaliber 
dozw olony 21 cm .), lotnictwa 
wojskowego ani form acvj che
micznych (gazowych). A w jację  
wo,skową wprow adziły Niem
cy  wbrew temu wyraźnemu za
kazowi jeszcze dość dawno 
przed ogłoszeniem ustawy ooec 
nej, co zresztą otwarcie przy- 
znał minister Goring w sw ojej 
rozmowie z przedstawicielami 
„D aily M ail",

Sądząc , z treści ogłoszonych 
16 b. m. przepisów oraz enun
cjacji politycznych (odezwa do 
narodu nipm.ckiego), zdaje się 
również nie ulegać wątpliwości, 
iż rząd R zeszy zamierza przy
stąpić zarazem do 
rozbudowania floty wojennej, 
takzc wbrew wyraźnym postano 
wieniom traktatu pokojow ego. 
W  mvś! tych postanowień w ol
no Niemcom posiadać tylko 6 
pancerników o poiem ności mak
symalnej 15.000 tonn (tvpu 
„ I  eutschlanp '), sześć krążow
ników lekkich, 12 kontrtorpe- 
dow ców  i tyleż małych torpe
dowców. Łodzi podwodnych nie 
wolno wcale posiadać, nawei 
handlowych. Traktat zaznacza 
zarazem, że okręty budowane 
w celu zastąpienia zużytych je 
dnostek bojow ych me mogą 
przekraczać 10.000 torn dla 
pancerników i 6 000 dla krążow 
ników. Całkowity personel flo
ty nie może przekraczać 15 0C3 
osób, w czem 1.500 oficerów, zr  
ciąganych drogą rekrutacji' o - 
chotniczej na lat dwanaście (o* 
ficerowie na 25L
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, W/ j-  *--•! — *---  * * .............Proces W andy Żegiestow- 

*kiej, k tóry  rozpoczął się w czo 
raj w  Sądzie O kręgowym , nale 
ł y  niewątpliwie do jednych z 
najciekawszych spraw krym i
nalnych ostatnich lat.

51-letnia W anda Żegiestow- 
tka postawiona została w  stan 
w kar żenią

za zabójstw o 
dokonane na osobie sw ego zię 
cja  Rom ualda Sałacińskiego, 
radcy M inisterstwa Skarbu 

W edłu g  aktu oskarżenia, za
bójstw a tego dokonała oskarżo 
na w  dniu 11 października r. 
ub, w  mieszkaniu przy ul. 
K rzyckiego 11.

W  lutym roku ubiegłego 
nnarał w  szpitalu ewangielic- 
Vjm w  W arszaw ie żona Sała- 
•lńskiego naskutek kom plika
cji, jakie się w yw iązały p o  p o 
ronieniu. .. .

Żegiestow ska dopatrywała 
•ię, że przyczyną śm ierci był 
Sałaciński, który rzekom o me 
chcia ł m ieć potom stwa i na k io 
ni! żonę do  przerw ania ciąży.

O d chw ili śmierci córki, Ze- 
giestow ska prześladowała Sa- 
facióskiego i  w reszcie krytycz 
n ego dnia oddała z rew olweru, 
potajem nie zabranego Sałacin- 
skiemu,

5 wystrzałów* 
k tóre  przerw ały życie młode 
g o  człow ieka.

Na w czorajszą rozprawę spro 
w adzono Żegiestowską * w ię- 
cienia. Jest to

kobieta  niepozorna, 
a  bladej twarzy, ledw ie w idocz 
nej spod grubej żałoby, którą 
»o s i  p o  śm ierci córki. .

Na zadane przez przew odni
czącego rozpraw ie w icepreze- 
«a  Dudę pytanie, c z y  oskarżo- 
ea  przyznaje się do winy, Zegie 
•towska ośw iadcza, żc  nie. 

Następnie składa wyjaśnie
nia, że ca łego krytycznego 
'dnia nie pamięta, m e w ie, co  
się stało i k to  jest tem u W £ 
<ien D opiero z  odczytanych 
»k t  śledztwa sąd ustala, ż~ Ze 
giestow ska przed sędzią śled-

Cr ”̂ przyznała się do winy,
m otyw ując zabójstw o nienawi
ścią d o  zięcia za spow odow a
nie śm ierci córki. * £ » £ £  
dka zeznawała w tedy  że bala
d ó s k i  naw et s a m  i ą  prosił, by
g o  zabiła. Uważała to  za aatu 
ralne, b o  „d laczego o n ™ a ł  
ty ć , k iedy córka m e żyje . W o  
b e c  tak jawnie sprzecznych ze
znań oskarżonej ,

sad w ezw ał psychjatrów. 
k tórzy  mają w ydać opinję co  
do stanu poczytalności o sk a r  
ion e j, a w  szczególności czy  
BAOżliwem jest, aby traź ‘czne 
zajście m ogło się zatrzeć oskar 
żonej w  pamięci.

W o b e c  meprzyznam a się cs  
karżonej d o  w iny, sąd zarzą
d ził zbadanie świadków.

Pierwszą grupę _ stanowił’
funkcjonariusze poiicji.

Z  zeznań ich wynika, że za

alarmowani zostali przez sąsia 
dów  Sałacińskiego, którzy u- 
słyszeli w  jego mieszkaniu sal 
w ę rew olw erow ą. Po przybyciu 
na miejsce, zastali drzwi, pro
wadzące do mieszkania zam
knięte. a na natarczyw e stuka 
nie nikt nie nadchodził.

Drzw i wyłam ano. O kazało 
się, że i także drzwi d o  pokoju 
Sałacińskiego są zamknięte.

Po wyw ażeniu drzwi 
oczom  policji przedstawił się 
tragiczny obraz: k o ło  balkonu 
w  nienaturalnej pozycji spaczy 
w ały stygnące szybko zw łok. 
Sałacińskiego. Szyba w  balko
nie była wybita, na ręku ue- 
boszczyka w idoczne ślady pora 
nienia szkłem. C ały obraz 
przedstawiał się raczej jako 
akt sam obójstwa.

Pytanie c?y  popełniła  zabó; 
stwo, Żegiestowska zaprzeczy
ła, dodając:

—  Zresztą nie byłam  tu sa
ma. Była jeszcze Niemka. D la
czego na mnie panowie rzuca
ją podejrzenie?

D opiero w  toku dalszego ba  
dania, oskarżona w  pewnym  
m omencie zaw ołała :

„Tak, ja zabiłam! Z zemsty 
zabiłam zięcia!"

Zkolei zbadano 4 lekarzy, 
którzy leczyli żonę Sałacińskie 
go. Z zeznań ich wynika, że Ze 
giestowska cierpiała na patolo 
giczną chorobę narządów rod 
nych.

Skutkiem  kom plikaqi w yni
k ło  zapalenie otrzew nej i w  na 
stępstwie śmierć Sałacińskiej. 
Przypisywanie przez oskarżoną 
winy śm ierci żony Sałacińs.Y.e- 
mu jest na niczem  nieoparte.

Zeznania lekarzy zrobiły du 
żc  wrażenie.

D o  najciekaw szych m oże ze
znań należy
zeznanie służącej Sałacińskiego,
W iktorji Kobierskiej, k tóra by  
ła jedynym  niemal świadkiem 
potw ornych  stosunków w  do
mu Sałacińskiego.

—  ..Nastałam d o  służby w  
kwietniu zeszłego roku. Juz w  
pierwszym  dniu byłam  
świadkiem wielkiej awantury, 
jaką urządziła Żegiestowska 
zięciow i. Żegiestow ska robiła 
w ym ów ki, że sWojem postępo
waniem Sałaciński zabił żonę 
„O dsiedzę, a zrobię mu krzyw 
d ę " _  w ołała Żegiestowska.

Sałaciński bał się 
i unikał teściowej. Raz Żegie
stowska zasypała mu oczy  pias 
kiem. O d tego dnia Sałaciński 
nigdy sam nie w chodził do 
mieszkania. Oczekiw ałam  na 
niego na schodach, gdy wracał 
z Ministerstwa i ja go  przepro 
wadzałam przez przedpokój, b o  
Sałaciński bał się, że mu teścio 
wa

oczy kwasem wypali
i nakładał kapelusz na twarz

Sałaciński wniósł skargę kar 
ną do sądu na Żegiestowską, 
ale później skargę w ycofał, nie 
chcąc, aby sprawa nabrała roz

głosu. Uzyskał tylko
w yrok eksmisyjny na 

Żegiestowską 
i tego dnia kom ornik doręczył 
jej zawiadomienie, że eksmisja 
jest w yznaczona na 15-go.

G dy o tern opow iedziałam  Sa 
łacińskiemu, ten się odezw ał: 

„K to  wie, czy  ja tę d ę  żył do 
15-go!"

Ponieważ przyszła nauczyciel nia.

! ka niem ieckiego , ja wyszłam 
■ na miasto. Po jej wyjściu Żegie 

stowska zabiła Sałacińskiego ’ 
I te zeznania ogromnie p od 

ważyły wyjaśnienia Żegicstow- 
skiej.

Po zakończeniu przewodu 
sądow ego Sąd ogłosił wyrok, 
mocą którego Żegusłowska zo 
stała skazana na 6 lat w ięzie-

Uroczystości imieninowe

ku czci Marszałka Piłsudskiego

Z  sali s a *u  grodzkiego

W dniu imienin Marszalka Józefa 
Piłsudskiego od wczesnych godzin sto 
lica przybrała odświętny wygląd. Mia 
sło zostało udekorowane flagami na- 
rodowemi.

Wszystkie gmachy publiczne przy
ozdobione girlandami z zieleni, festo- 
nami o barwach narodowych i kobier 
cami, zwieszającemi się z balkonów i 
okien, w obramowaniu których wid
nieją portrety Marszałka Józefa Pił
sudskiego. Wystawy sklepowe, bogato 
przyozdobione za szybami wystaw wi 
dnieją portrety Marszalka Piłsudskie 
go, jak również i obrazy oraz ilustra
cje, związane z epopeją legjonów lub 
z życiem i działalnością Dostojnego 
Solenizanta.

Na placach stolicy zbudowane zo
stały w tym roku dekoracje. Na pla
cu Marszalka Piłsudskiego wznosi się 
strzelista wieża uwieńczona stylizo
wanym orłem białym. Na Placu Tea
tralnym widnieją z czerwonej barwy 
cyfry umieszczone po 4-ch stronach 
ustawionej tam dekoracji.

Cyfry te oznaczające fata 1831, 
1863, 1905 i 1914, wskazują etapy ko
lejnych walk o niepodległość. Rów
nież piękne dekoracje ustawiono na 
placach przedmieść Warszawy.

W stolicy od samego runa ruch nie 
zwykle ożywiony, gdyż przybyło dzle 
siątki wycieczek oraz tysiące osób ze 
wszystkich zakątków kraju. O zmro
ku miasto pięknie iluminowane zajaś
niało tysiącem świateł. Pomniki, gma 
chy państwowe i kościoły zostały o- 
swietlone reflektorami.

Wieczorem przy udziale wieloty
sięcznych rzesz ludności odbyła się 
olbrzymia manifestacja na placu Mar 
szalka Piłsudskiego ku czci Dostojne
go Solenizanta.

O godz. 18.30 w świetle setek po
chodni ustawiły się na placu Mar
szalka Piłsudskiego organizacje b. 
wojskowych ze związkiem legioni
stów i P. O. W. na czele, kompanje 
honorowe Związku Strzeleckiego oraz 
setki organizacyj Ideowych, społecz
nych i zawodowych.

Przed gmach komendy garnizonu 
przybyły kompanje chorągwiane puł
ków piechoty i szkoły podchorążych 
iniynierji z orkiestrami, biorące a- 
dzial w capstrzyku, ustawiając się 
przed gmachem Komendy.

D o zgrom adzonych na placu 
Marszałka Piłsudskiego przem ó 
wił prof. M ichałow icz, zaś na 
dziedzińcu belwederskim  w ygło  
sił przem ówienie gen. Osiński.

Bardzo uroczysty charakter 
miały uroczystości imieninowe 
również w  innych miastach Pol
ski oraz wszędzie zagranicą, 
gdzie mieszkają Polacy.

Prezydent Rzeczypospolitej t pani 
Mościcka wysłali na ręce pana Mar
szalka Piłsudskiego do Wilna depe
szę z życzeniami imieninowemi.

Od wczesnego ranka na ulice mia
sta wyległy tłumy publiczności, wi
tając sztafety konne wojskowe i przy 
sposobienia wojskowego, zdążające 
do Belwederu z wyrazami hołdu dla 
dostojnego Solenizanta.

O godz. 8-ej rano rozpoczął się

na czele. Wśród nich korpus oficer 
ski i delegacja żołnierzy pierwszego 
pułku szwoleżerów im. Marszałka Pil 
sudskiego, oraz delegacje oddziałów 
wojskowych z całego kraju. Przybyła 
również liczna grupa weteranów 1863 
roku.

O godz. 11-ej w specjalnie wyłożo
nych księgach składała życzenia ge- 
neralicja i wyżsi wojskowi z gen. Sosn 
kowskim, Kasprzyckim, Skladkow- 
skim i Gąsiorowskim na czele. Dalej 
członkowie rządu z prezesem Rady 
Ministrów prof. dr. Leonem Kozłow
skim, marszałkowie Sejmu i Senatu, 
prezes Najwyższej Izby Kontroli Krze 
mieóski, 1-szy prezes Sądu Najwyż
szego Supiń&ki, 1-szy prezes Najwyż
szego Trybunału Administracyjnego 
Hełczyński, podsekretarze stanu i licz 
ni posłowie i senatorowie z prezesem 
Sławkiem, b. premjerzy Prystor i Ja
nusz Jędrzejewicz, wicemarszałkowie 
Sejmu i Senatu, członkowie Domu 
W ojskowego i Cywilnego pana Pre
zydenta R. P., członkowie korpusu dy 
plomatycznego z nuncjuszem apostol
skim msgr. Marmaggim, attaches woj
skowi, akredytowani w Warszawie, 
przedstawiciele duchowieństwa wszy
stkich wyznań, przedstawiciele wyż
szych uczelni, świata kulturalnego i 
naukowego, delegacje szkół i mło
dzieży, wyżsi urzędnicy państwowi o- 
raz przedstawiciele władz samorządo 
wych.

Przez całe popołudnie przybywali 
do Belwederu przedstawiciele licz
nych organizacyj i stowarzyszeń oraz 
osoby prywatne, wpisując się do ksiąg 
oraz przynosząc liczne podarki, skła
dane w specjalnych salach.

Kult Franc szka Józefa I 
w  Austrii

Austrjackie koła monarchł* 
styczne nie ustają w propaga®* 
dzie habsburskiego monarchia* 
mu. Na rok bieżący przygotował 
je  się kilka imprez o  monarchł' 
stycznych tendencjach. Impr** 
zy te hnansowane są z środków 
które nie tak daleko znajdują 
się od skarbu państwa.

W e W iedniu założony został 
w tych dniach specjalny ko®*' 
tet, który ma przygotować

wystawę cesarza Franciszka 
Józefa.

W ystawa ma pokazać społ** 
czeństwu austriackiemu, jak b 
Franciszek Józef starał się p 
gospodarczy i kulturalny ro*' 
wój swego państwa i tych ®*. 
rodów, które po  nieszczęśliwsi 
wojnie światowej od łączyły  *** 
od  monarchji austro - węgi*^ 
skiej. Ciekawem jest, Ze tył® 
razem impreza ta znajdzie V°" 
parcie i ze strony Budapesztu 
Rząd węgierski wyśle na wy*b 
wę również pamiątki, będące *  
posiadaniu państwa węgierski* 
go, zwłaszcza maskę pośnri*ft' 
ną Franciszka Józefa, jedyO* 
jaka istnieje.

Celem zyskania jak najwfe' 
cej zw iedzających wystawę.

Specjalny komitet ma zorg*' 
nizować wycieczki do  Wied*®* 
i z państw sąsiednich, zwlae* 
cza z Czechosłowacji, Jugoeł*' 
w ji i W ęgier. Zagraniczny®1 
tym gościom ma się przypoUJ' 
nieć, w jakim dobrobycie ż f»  
pod panowaniem Franciszka ™ 
zefa i jak żyliby, gdyby los 
rozbił monarchji austro * Wł* 
gierskiej. T o  wszystko jest d°' 
wodem, że austrjacka propag*® 
da monarchistyczno - habsgu?' 
ska ma być rozszerzona ł ®* 
państwa sąsiednie, t. zn. te, 
re należały do  „nieboszczki 
Austrjł.

Podjasnogórski „Tasiemka"
Na bruku częstochow skim  na 

zwisko 41-letn. Jana G otow ały 
znane jest z najgorszej stro
ny. G otow ała  jest nierobem , 
żyje z pieniędzy, wym uszonych 
pięścią od  w łaścicieli budek na 
placu Jasnogórskim.

Pew nego dnia G otow ała przy 
był do budki Krygierów , gdzie 
w tym czasie spożywała potra
w y pątniczka Agnieszka K  Pod 
pity n ieco sobie G otow ała p o 
czął zalecać się do nieznajomej, 
przyczem  w  pewnej chwili -oz- 
kazał obecnym  opuścić budkę, 
w  której pozostał sam na sam z 
panną Agnieszką.

Krzyki napastowane! kobr* ! 
usłyszał posterunkow y, któ^Y 
zajście zlikwidował. Oka*** 
się. że G otow ała  gotow ał •" 
d o  zgwałcenia panny Agni***' 
ki. W  czasie szamotania 
nadbiegł policjant, zastając 0" 
towałę przystosowanym  ^  
wszelką ewentualność.

Sąd Okr. w Częstochow !* ** 
znał G otow ałę winnym doko®* 
nia gwałtu i skazał go za tfl> ®« 
3 lata więzienia, wczoraj 
A pelacyjny w  W arszawie ®‘ 
podzielił tego stanowiska i, .. 
znając G. winnym usiłowa®’ , 
zniewolenia uchylił wyrok 
skazał go na rok więzienia.

Oszuści emigracyjni
Państwowe w ładze emigra

cyjne wraz z Syndykatem Emi
gracyjnym, jak również prasa, 
przy pom ocy swoich publikacji, 
bezustannie uświadamiają lud
ność wiejską o  wywołanej

•fart tr^dvcyjneefioam a r « r ^ u7 efów ek sztuczmie^gorączce, pobudza ją- 
Belweder.

„Delegat” policji obyczajowej special
- ................................   . . . . .  minki,r J u i  miało sfę ka końcowi lata. 

Ciepło. Pogodnie.
Było to pod wieczór. Slońcs słało 

eetatrtie złote promienie na rozpaloną 
ztemlę. W takiej chwili kochankowie 
pragną wrażeń, marzeń fijolków...

Więc piękna Wenus, rozpostarłszy 
skrzydła naksztalt motyla mknit na 
schadzkę z oczekującym nań, wśród 
miłosnego poszamu drzew i kwiatów, 
oblubieńcu...

0 /  bo natura daje boskie chwile u- 
eojeń...

Ten piękny „podwieczorek" wyko
rzystał student 25 - letni p Jan P. 
ł wraz z narzeczoną, panną Zofją S. 
sdal się na spacerek nad brzeg szem
rzącej Wisły, by zdała od ludzi poro
zumieć się ze swą bogdanko.

Gdy lak kroczyli przytuleni kv & 
kie  —  nagle, jakby z pod ziim’ 
tM  jakiś drab i głosem ■
rzeki:

imię moralności -  pi os?.

legitymację.
Student okazał swą legitymację, 

lecz narzeczona nie posiadała żadne
go dowodu. Żeby stwierdzić je j toż
samość —  ów nieznajomy przedsta
wiwszy się za agenta policji obycza
jowej, polecił studentowi oddalić się 
niezwłocznie —  sam zaś ujął przera
żoną pannę pod rączkę, usiłując od
prowadzić ją do najbliższego komi
sariatu.

Tymczasem zaniepokojony o los 
swej narzeczonej —  student sprowa
dził policjanta, który zatrzymał agen
ta. Okazało się. że nigdy agentem nie 
był i nie jest. Całą tę historję zaaran
żował dla zysku, bowiem liczył na o- 
kup. względnie dla przygody...

Sąd Grodzki wymierzył Antoniemu 
fr„ —i.;rn-.f)i 2 miesiące aresztu za ro-  

-•v zn agenta policji .•••«•?«• 
Okr. w wydziale udu o- 
ul. len utrzymał u ni

W  pałacu belwederskim od wcze- 
mych godzin rannych ruch wiellri W 

"nych salach składane są u.po- 
. które przynoszą dla pana Mar

szałka poszczególne delegacje i oso
by prywatne.

Już od godz. 9-ej rano poczęły 
przybywać na dziedziniec belweder- 
ski niezliczone sztafety konne organf- 
zacyj P. W. oraz sztafety poszczegól
nych jednostek kawalerji, artylerji i 
broni pancernei, sztafety klubów mo
tocyklowych. Związku Strzeleckiego, 
oraz sztafety kolarskie z wyrazami 
hołdu dla pana Marszałka, Specjalną 
uwagę zwracała sztafeta konna Zwiąż 
ku Beliniaków ze Lwowa w historycz 
nych mundurach pierwszego pułku u- 
łanów Beliny. Raport od poszczegól
nych sztafet i oddziałów wojskowych 
przyjmował dowódca O. K. I., gen. 
Jarnuszkiewicz, w towarzystwie wyż- 
«zy’ h oficerów z komendantem m. st. 
Warszawy, ppłk. Pereswiet-Sołtanera 
na czele.

Dalei n -ybyw ały  koleino delega
cje od i : ńw wojskńwych, stacjono
wanych w Warszawie z dowódcami

cej i zachęcającej do w yjazdu 
na terytorja paragwajskie.

Jak już niejednokrotnie zo 
stało stwierdzonem, gorączkę tę 
w yw ołują nieuczciwi i zakonspi 
rowami agitatorzy, działający 
nietylko na terenie Polski, ale 
również we Francji.

Syndykat Em igracyjny wska
zywał już poprzednio, że na te
renie Paryża zajm uje się agita
c ją  wychodźczą do Paragwaju 
biuro podróży „France - Polo- 
gne”  i „Paris-G lobe". W  tym 
celu biura te w ydają specjalnie 
brukowe pisemko w  języku p o l
skim pod  nazwą „K urjer Pary 
ski".

Instytucje te kierowane sa 
przez niejakiego p. Mańko, p o 
chodzącego z Polski. N ieuczci
wa działalność p. Mańko jest 
notowana u władz polskich w

kraju, jak również u władz ^  
cuskich, 2 -go stycznia 193& l. 
został bowiem przez Sąd Ka* _ 
w Paryżu wydany wyrok, Z®** 
dzający p. Mańko na 
więzienia za wyłudzenie d*f~’ 
zytu w  wysokości 7.820 fra0f \ .  
od rolnika, nazwiskiem 
wa. Depozyt ten złożony 
stał jeszcze w lutym 1933 

W ychodźctw o pebkiń  
Francji dotknięte jest PrST/,j 
całkowioie bezrobociem, 
je się pod strachem eiąź1/ ?  
wyrzucenia z Francji. Z t**L 
go beznadziejnego stanu Tt 0 
korzystają nieuczciwe biurf P 
dróży i ich rozmaici agenci. , 
mawiając n i e s z c z e r k - c ._ 
grantów do podjęcia beze®* 
wych podróży za morze. .

Syndykat Emł^.-arwjny |e 
:aśnia. że wszystkie 
' lerowane przez o. Mańko, 
'zkodliw e i narażaią enugf 
ów na straty. u,

Emigranci we Francji. ^  
ii zw rócić sie o^nbiśme eM 
omnie po  rade do najblii** 

Konsulatu R. P,



WSTRZĄSAJĄCE G R O Z A  D Z I E J E  STRASZLIW EJ TAJEMNICY
'  a prośbę Lareckiego sędzia ślędczy Lisiewicz 

odparł 2 ca łą gotow ością :

—  Na:chętniej ułatw;ę panu zadanie. Przyjm ij
my narazie za prawdę udzielone mi dotychczas przez 
Pana wy,aśn.^n’ a. takim razie w iadom e banknoty 
Iu 5,‘a pochodzić tylko od tych, którzy z paneip prze- 
8 "ili w karty albo od ow ego dłużnika, który panu 

rZwrócil sto tysięcy,

'reck* opuścił głowę. Zm arszczył czoło...
I lsiewicz m ówił dalei:

.j Co się dotyczy klubu, sprawa pójdzie barazo 
dko, skoro pan był łaskaw nam wym ienić nazwi

sko swych partnerów w grze. Zresztą, i tak się moz- 
j f  . . °  ł'cm  dow iedzieć. Zostaje tylko tajemniczy 
dłużnik, którego nazwisko pan tak starannie ukrywa 
G dyby pan jp wymienił, byłby pan ocalony, Posłał
bym natychmiast do niego jednego z moich agentów, 
który sprawdziłby pańskie twierdzenie i jeżeliby się 

■okazało zgodne z rzeczyw istością, byłby pan natych
miast oczyszczony od wszelkich podejrzeń. Przeciw - 
nip, jeżeli pan się będzie upierał przy ukrywaniu naz
wiska ow ego dłużnika, stanie się jasne, że pan kła
mie, ż t  ów  dłużnik jest jedynie postacią zmyśloną, 
aby się wykręcić. . Doprawdy, nie w idzę dla pana 
tanego sposobu obrony. Przypuszczam, że pan w eź
mie sobie moje słowa do  serca i w reszcie przem ówi. 
Czekam na to...

Roman podszedł do sędziego śledczego i rzekł 
nagłe:

—  Dobrze, skoro pan sobie tego życzy... skoro 
to tak niezbędne, więc... powiem .

I już miał rzec...
A le  w  ostatniej chwili pow strzym ał s ię .^ jak  już 

biedyś...
Jakby mu to  nazwisko utknęło w  gardle i m e 

mojjło się w ydobyć...
I nagłe cofnął się, jakby go sędzia czem ś prze

straszył.
W pił zakrzywione palce w e w łosy, targając je 

Z W ściekłością, lakby chcąc się ukarać za chv ilę sła
bości... A  białe zęby wgryzł w dolną wargę, aż z niej 
krew trysnęła, aby tylko słowa nie szepnąć.

Lisiewicz zdawał się tego wszystkiego nie do
strzegać i prosił delikatnie:

—  W ięc  c ó ż ?  M oże pan jednak się zdecyduje7

I arecki jednak znów padł na swój fotel i ukrył 
twarz w dłoniach, jak dziecko, zam ierzające wnet 
wybuchnąć płaczem.

Trwał tak nieruchom o dłuższą chwilę.
A le  nie płakał...
W idać było tylko z drgania jego palców, jaicby 

przeszywanych prądem elektrycznym , że przeżywał 
chw de okropnego wstrząsu nerw ow ego.

Lisiewicz usiłował go przekonyw ać:
—  Niech pan pomyśli, jakie przypuszczenia 

można będzie wysnuwać z pańskiego milczenia...
—  Przysięgam panu... na wszystko co mam 

w życiu najdroższego... na moją żonę... na moją mi
łość ku dziecku... że m ówię prawdę.

— Dobrze, ale ,akże sąd ma panu uwierzyć 
s k o n  par, tru odbiera ledyna m ożność sprawdzenia 
wiarogodności słów  pańskich?

—  Ha, trudno... W  takim razie niech się dzieje 
wola Boża... —  rzekł Larecki, wstając z miejsca — 
niech mnie par. aresztuje M oże mnije pan zabrać w 
tej chwili, a ja jednego słow a nie dodam już do tego, 
co  powiedziałem .

—  Dziwny upor —  szepnął Lisiewicz sam do 
siebie.

Na głos zas dodał:
—  W obec tego aresztuję pana. Sam pan tego 

ch o a ł i zmusił mnie pan do tego w brew  mojej woh
Sędzia śledczy spisał protokół, dal go do podpi

sania Lareckiemu, spisał również protok ó1 z zeznań 
W oińskiego oraz w yników  badań Rakuna, dołączył 
w iadom e banknoty i wszystko razem wraz z p od e j
rzanym postanow ił przekazać właściwem u sędziemu 
śledczemu.

W łaśnie zadzw oniono na południe, gdy Lisiewicz 
rzekł Lareckiem u:

—  Pan będzie łaskaw Dozwolić za mną,
G dy mijali biuro, gdzie zebrani byli w szyscy 

w spółpracow nicy, Larecki zatrzymał się i przem ówił 
do nich:

—  D rodzy przyjaciele, zostałem  zaaresztowany, 
będąc obwiniony o stiasihw ą zbrodnię... o m order
stwo rabunkowe... Opuszczam  w a s .. ale uspokójc.e 
sie... nie na długo.. N ietrudno mi będzie dow ieść m o
jej niewinności... Pracujcie, jakby nigdy nic... Panu, 
panie Józefie —  rzekł do kasjera —  powierzam  k ie
row nictw o fabryki... D ow ’ dzeniat przyjaciele.

W ozyscy podchodzili do niego po kolei, m ocno 
ściskając mu ręce w milczeniu, bo zbyt byli oszoło
mieni tą zdumiewającą wiadomością.

oiriski w ycałow ał się z Lareckim, mówiąc mu:
—  To niedorzeczne oskarżenie. Lsprawiedliwi 

się pan z łatwością
Larecki uśmiechnął się ze smutkiem. Już prze

stawał w to w ierzyć.
G dy przechodził przez podwórze, przepływ ała 

przez nie właśnie fala robotników , zdążających na 
obiad.

Byli niemało zdumieni, widząc Lareckiego, trzy
manego za obit ręce przez agentów, aby nie uciekł.

Z szybkością błyskaw icy rozeszła się w ieść:
—  Stary aresztowany!
Lubili go wszyscy za jego uczciw ość, prostotę 

i dobroć w stosunkach z pracownikam i.
To też po  chwili cala grupa: Lisiewicz, Rakun, 

Larecki . agenci została otoczona zwartem kołem  
setki robotników , przvbierających dość groźną p o 
stawę.

A były to wszystko zdrowe chłopy, z którym i, 
niema żartów.

W ystarczyłaby, aby Larecki kiwnął palcem , 
a byłby natychmiast uwolniony.

Lisiewicz w yczuł to i przez chwilę był poważnie 
zaniepokojony.

Larecki wszakże zw rócił się do  swych robotni
ków  z przem ów ieniem  tej treści:

—  U spokójcie się, drodzy przyjaciele i rozejdź
cie się. Padłem ofiarą pom yłki. A le jeszcze dziś w ie
czorem  .. a najpóźniej jutro z rana w rócę i będzie
my znowu razem... Nie obawiajcie się o  wasze w y
płaty... Będziecie je nadal otrzym ywać regularnie od  
pana W oińsk ’ ego.

A ż tu nagle podsunął się m łody chłopak c za- 
morusanej twarzy i zaw ołał:

—  Jak pan szef uważa... Bo na jedno słowc. 
z usi pana, takbyśmy tych hintów oporządzili, żeby 
z nich tvlko mokre miejsce zostało, a pan szet m ógł
by d iaprąć, gdzie pieprz rośnie...

—  Nie, mój ch łopcze; uciekając przyznałbym  się 
do winy

—  Jak pan szef uważa —  pow tórzył ch ło p ie c—* 
bo mybyśmy się z nimi uwinęli raz dwa...

Dalszy ciąg jutro,

WAP NR 1
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o losach dziewczyny, odsłaniaj w  kulisy haniebnego handlu kobietami
Gdy cala t . - 's . .h  przybyła do zatładu  dla

*jtńysło\, .> c i ; . . . , nujoa*aziej ucieszyli się z tego 
bozorcy, którzy przeszli parę przykrych godzin spo- 
^ od u  ucieczki Józika i byli nią w ielce  strapieni.

Przekonani, że policji udało się schwytać zbie- 
?a i sprow adzić go soow rotem  do zaŁładu, powitali 
jego z jawienie się z uczuciem  radosnej ulgi.

Z  tem większem  zdzi wieniem usłyszeli żądanie 
Artura, dom agającego się natychm iastowego w y
puszczenia Józika.

O czyw iście, dozorcy  nie mogli w tej mierze sa- 
zadecydow ać i skierow ali całą  grom adkę do za

rządzającego zakładem.
Ten wysłuchał spokojnie słów  Artura, poczem

rzekł:
—  Uprawnienia moje nie sięgają tak daleko. 

N iewolno mi zw olnić chorego z zakładu bez p o le 
cenia lekarza naczelnego.

—  Proszę nas w ięc do niego zaprow adzić.
— Niestety, to niem ożliwe, b o  przed chwilą wy

szedł i dziś już nie wróci. D opiero jutro o dziewią
c i  z rana. Słowem , pacjent musi u nas jeszcze p o 
zostać do jutrzejszego ranka, potem  dopiero l-karz 
°ączelny go zbada i postanowi, co  będzie dalej.

Zanim jeszcze A rtur i Jula zdążyli coś na tc 
o p o w ie d z ie ć , wzburzony str.szlawie Józik  rzucił 
*lą naprzód i zaw oła ł:

•—  C o? Jeszcze do jutra tu mam siedzieć? Nie! 
^®i mi się śni! Nie chcę! M ało sie tu u was nasie- 
“ fcł&łem? Ja jeszcez na was znajdę sposoby. Pozba- 
pienie mnie w olności na tak długi przeciąg czasu 
Q{® ujdzie wam płazem 1 Miara się przebrała Ani 

dłużej tu pozostać nie zamierzanl! Musze 
• °y ć  wypuszczony stąd natychmiast!

Zarządzający zakładu wysłuchał to wszyslk- 
z całkow itym  spokojem , poczem  mrugnął na Ario 
rą . szepnął mu'

—  A  widzi pan..,?
—  Cu takiego? —  zapylał Artur.
—  Co pa:j chce ptzez  io p_v.r;cdv'  . .

ciła Jula, nie rozum ic,ąc tajemniczo ironicznych 
spojrzeń zarządzającego —  nic szczególnego me wi
dzimy...

Zarządzający spojrzał na oboje jakby z połito 
waniem i rzekł:

—  Jeżeli państwo nie widzą n iczego osob liw e
go w tym człow ieku, to niezmiernie żałuję. N ic in
nego nie pozostaje mi pow iedzieć. T o  tylko jeszcze 
chyba, że my, specjaliści, znający się na rzeczy, 
widzimy, iż są wszelkie dane ku temu, aby jeszcze 
nie wypuszczać z zakładu tego pacjenta. Powinien 
bvć tu w  zamknięciu jeszcze długi czas, przyczem  
jakiekolw iek oznaczenie termmu wypuszczenia 
w tej chwili uważam jeszcze za ca łkow icie  przed
wczesne.

T o  doprow adziło Józika do ostatecznej pasji.
W rzasnął:
—  Łotry, niegodziwcy, nikczem nicy! Ja oum  

być zamknięty jeszcze na długi czas? To was nale
ży zamknąć i tc tak, żebyście już nigdy na świat 
Boży nie wyjrzeli, łobuzy, szubrawcy, łajdaki!!!

I w iele jeszcze m ocnych w yrazów  posypało się 
z jego ust, na które aż wystąpiła piana, taki był 
straszliwie rozw ścieczony.

W ściek łość jego potęgow ała  się z sekundy na 
sekundę i w końcu chw ycił nawet krzesło i zamach 
nął się nim na zarządzającego, krzycząc:

—  Ja wam  łby  porozwalam , te głupie tępe łby!
Jeszcze chwila, a krzesło spadioby na głowę

zarządzającego, lecz dozorcy  i policjant uprzedził’ 
to, w yryw ając krzesło z rąk Józika i szam ocząc się 
z nim.

Zarządzający krzyczał:

-‘ ro dalszy ciąg
sensacyjnej powieści p. t. 

„P O ŻE R A C Z SERC KOEIECYCH*.

"t **

—  Zw iązać go!
I już dwóch dozorców., zdrowych bvKOW. rzuci

ło  się na Jozika, usiłując m u*nałożyć kaftan bezpie
czeństwa, który mieli już w pogotowiu.

W  lei samej chwili Jula skoczyła m iędzy men. 
Jednym  susem znalazła się przy Józiku i zawoł.iła 
na cały głos:

—  Nie ruszać go! Precz od niego natychmiast...!
Artur, przerażony, powstrzym ał ją i odciągnął

na stronę, starając się uspokoić jej wzburzenie.
Tłum aczył jej:
—  Poczekaj chw ileczkę, daj spokój, nie rób 

skandalu, pozw ól, że ja to w szystko załatwię w zu
pełnym  porządku i pocichu.

Jula wszakże nie słuchała go, widząc, że dozor
cy  jednak zabierają się do związania Józika i nało
żenia mu kaftanu bezpieczeństw a.

Artur zostawił ją i podszedł do zarządzającego 
zakładu.

Pokazał mu swój bilet w izytow y i pow iedział:
—  Jestem, jak pan widzi, synem ministra Ma- 

gona, zasługuję w ięc chyba w całej pełni na zaufa
nie pańskie. Uprzejmie proszę pana o  zwolnienie te
go rzekom ego chorogo, który jest najzupełniej zdrów. 
Proszę to uczynić na moją odpow iedzialność. Ja za 
m ego ręczę.

Zarządzający spojrzał na Artura dość Podej
rzliwie. był bowiem  przekonany, że to  poprostu usi
łowanie wykradzenia pacjenta ze szpitala dla ja
kichś swoich prywatnych celów . Tłum aczył w ;ęc 
jeszcze tylko spokojnie: ł

—  Państwo nie mogą ode mnie żądać, abym  p o 
stępow ał wbrew przepisom. Pan, jako syn mimstra, 
lembardziej nie powinien mnie do tego t.amawiac.

— Niema spew nościj prawa, nakazującego prze
trzymywać zdrowych ludzi w zakładzie tego rodza
ju. Przekona się pan. że za swoje postępowanie pan 
jeszcze odpow ie sądownie...! —  zagroził mu Artur

Dalszy ciąg pojutrza.
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no iriow skiit

Kraków w hołdzie Marsz. Józeiowi Piłsudskiemu
WsIrzisajiC] i jp id ik
na ul. Starowiślnej

Wczoraj w południe zostało 
wezwane pogotowie ratunkowe 
na ul. Starowiślną do Łucji So
larz lat 6, zamieszkałej przy ul. 
Podgórskiej, która przebiegając 
z jednego chodnika na drugi, 
przed realnością L. 54 została 
potrącona przez nadjeżdżający 
motocykl, prowadzony przez 
Stanisława Brzegowego, lat 24, 
zam. w Prokocimiu przy ulicy 
Sapiehy 23. Wskutek potrącenia 
Solarz doznała złamania prawe
go podudzia i ogólnej kontuzji 
ciała. Zawezwany lekarz pogo
towia przewiózł Solarzównę na 
oddział chirurgiczny szpitala 
św. Łazarza w Krakowie.

litislroia ( r a m p a  Szewskiej

Wczoraj przedpołudniem gdy 
wóz tramwajowy 2 zdążał ulicą 
Szewską, nagłe wyjechał z ulicy 
Jagiellońskiej wóz, który wcadł 
pod tramwaj. Woźnica spadł na 
chodnik, a pod wozem leżały 
dwie gimnazjalistki. Podniesiono 
wóz i obie potłuczone dziew
częta, niewinne ofiary nieostro
żności ze strony woźnicy jak 
i motorowego, 'który powinien 
był silnie sygnalizować w tern 
miejscu.

Policja wszczęła dochodzenia 
w tej sprawie.

O b r a M I  pociąg z Wigiem
Policja krakowska aresztowała 

Krasińskiego Jana lat 37 z za
wodu murarza, zam. w Brono- 
wicach Wielkich 172, Borow
skiego Franciszka lat 27 robot
nika zam. w Bronowicach W iel
kich 148 i Habasa Piotra lat 
33 robotnika, zam. w Mydlni- 
kach 17 pow. Kraków, za kra
dzież 1.500 kg. węgla wartości 
50 zł. na szkodę K . P. w Kra
kowie dokonaną w dnhi 18 III. 
1935 r. między godz. 23 a 24 
z pociągu towarowego na prze
strzeni Łobzów— Kraaów.

Aresztowano również Hraśkę 
Piotra lat 39, zam w Boszuto- 
wie 4, pow. Kraków, za opil
stwo.

Krwawy napad
w Krakowie

Wczoraj rano napadł niezna
ny osobnik na PI. Szczepań
skim w Krakowie na Karola 
K&rca lat 47 robotnika meta
lurgicznego, zamieszkałege przy 
ul. Starowiślnej 91 i poranił go 
nożem w okolicę lewego przed
ramienia.

Pogotowie przewiozło ranne- 
do szpitala św. Łazarza.

Samobójstwo murarza
W  areszcie sądowym w Pod

górzu przy ul. Czarneckiego L. 
*3, powiesił sie wczoraj rano 
Jan Gor kowski, murarz lat 21, 
zamieszkały przy ul. Dobrego 
Pasterza L. 58.

Zwłoki przewieziono do za 
kładu medycyny sądowej.

Wrzoraj, w dniu Imienin Marsz. 
J. Piłsudskiego odbyły się w 
Krakowie podniosłe uroczystoś
ci. O  godz. 9-tej rf.no przed
stawiciele władz z p. woj. drem 
Kwaśniewskim, d-cą O . K. 5 
gen. Łuczyńskim, d-cą garnizo
nu gen. Mondem, prez. miasta 
dr. Kaplickim na czele wzięli 
udział wraz z tłumami publicz
ności w uroczystem nabożeńst
wie, odprawionym pized głów
nym ołtarzem w kościele Mar- 
jacLim na intencję P. Marsz. J. 
Piłsudskiego.

hejnały z Wieży Marjackiej. I latem trybunie.
Równocześnie odprawiono nro Defiladę otwierał 20 pp. z 
czyste nabożeństwa w świąty- j kompanjami dewizyjnej szkoły
niach innych wyznań.

W  godzinach rannych odbyły 
się we wszystkich szkołach śred
nich i powszechnych uroczyste 
poranki.

Po godzinie 11-tej rozpoczęła 
się defilada pod Barbakanem. 
Już na kilkanaście minut przed 
rozpoczęciem zgromadziły się 
obok płyty N .znanego Żołnie
rza delegacje oficerskie wszyst
kich pułków krakowskich oraz

podchorążych, piechoty na cze 
le.

Defiladzie przypatrywały się 
niezliczone tłumy publiczności.

Tuż przed ołtarzem ustawiły! przedstawiciele władz krakow-
się poczty sztandarowe kra
kowskich pułków, organizacyj 
wojskowych i społecznych. W  
czasie nabożeństwa odegrano

skich. Punktualnie o godz. 11 
przybył p. Wojewoda poczem 
wspólnie z gen. Łuczyńskim za
jął miejsce w przybranej szkar-

Po nabożeństwie w kościele 
Marjackim udał się p. wojewo
da dr. Kwaśniewski do komendy 
policji na ul. Siemiradzkiego, 
gdzie dokonał dekoracji dwóch 
oficerów P. P. i 76 szeregowych 
P. P. Krzyżami zasługi i meda
lami za refowanie ginących.

O  godz. 12-tej p. wojewoda u- 
dekorował w swoim gabin :cie 
Krzyżami Zasługi około 50 o- 
aób cywilnych.

Katastrofa samochodowa na ni. Król. Jadwigi
Szczegóły katastrofy samocho-1 wjechał do rowu przydrożnego, 

dowej o której wczoraj donosi- . a chcąc się z rowu wydostać 
liśmy przedstawiają się następu-! na jezdnię, zwiększył momental- 
jąco : lnie szybkość tak, że wskutek

Dnia 17 bm. około godz. 17-tej 
Szczerbateńko Jan, szofer, za
mieszkały przy ul. Szczepańskiej 
7, powracając z wycieczki autem 
osobowem ul. Królowej Jadwigi 
w kierunku miasta, jechał szybko 
i nieostrożnie tak, że obok re-

silnego szarpnięcia autem, znaj
dujący Się pasażerowie a to :  
Masłowska Anna, lat 30, współ
właścicielka apteki przy ul. Mi
kołajskiej 4, zam. przy ul. Bar
skiej, Majewski Jan, magazynier 
apteczny, zam. przy ul. Toma-

alności 160 przy ul. Kr. Jadwigi | sza 26, Bartoszeńko Tadeusz,

właściciel zakładu dentystyczne* 
go, zam. przy ul. Pijarskiej 7, 
oraz kierowca, zostali wy-zuceni 
siłą z auta na jezdnię.

Masłowska podczas upadku 
doznała potłuczenia prawego 
biodra i została przewieziona do 
szpitala św. Łazarza i tam po 
zoatajo, za: reszta osób doznała 
ogólnego potłuczenia, lecz po 
zostają w opiece domowej.

Walka piaskarzy o umową zbiorową
W  ubiegłym roku zawarta zo

stała w Krakowie umowa zbio
rowa wywalczona przez piaska
rzy po bardzo ciężkiej walce i 
piaskarze otrzymali płacę 2.30 za 
1 m. sześć, piasku.

Przedsiębiorcy jednak mimo 
umowy zbiorowej ebniżali płace 
w ten sposób, że nie przestrze
gali należytego odmiaru, a ro
botnikom upominającym się o 
rzetelny odmiar przeciwstawiali 
niezorganizowanych, nieumieją- 
cych pracować, robotników za
miejscowych, umyślnie sprowa
dzanych do Krakowa, celem ła
mania zawartej umowy zbiorowej.

Byty częste wypadki, że nie- 
umiejący pracować robotnicy, 
sami wpadali do wody lub też

topili galary, naładowane pia
skiem .

W obec bardzo silnej konku
rencji i nadmiaru rąk do pracy, 
robotnicy piaskarscy, po uprzed
nio odbytych konferencjach z 
przedsiębiorcami, zgodzili się na 
bardzo wielką, bo przeazło 20 
proc. wynoszącą obniżkę płac, 
żądając przytem zagwarantowa
nia ścisłego i sprawiedliwego 
odmiaru wydobytego piaskn o- 
raz zatrudnienia przedewszyst- 
kiem robotników miejscowych.

Robotnicy piaskarscy na kon
ferencji u Insp. Pracy w dniu 
12 marca zgodzili się na wielką 
obniżkę płac, by podołać kon
kurencji z robotnikami zamiej

scowymi. Większość przedsię* 
biorców zgodziła się na warunk* 
gwarantujące rzetelny odmiar i 
zatrudnienie przedewszystkiem 
robotników miejscowych, jedynie 
p. Wiener Zygmunt i Nowak nie 
chcą się zgodzić na te postulaty 
i nawet tak obniżone płacr chcą 
jeszcze łamać przy pomocy spro
wadzanych robotników P. Wie
ner nie chce zatrudnić wpierw 
robotników krakowskich i oświad
cza, że już zawarł umowę z ro
botnikami kamtejscowemi i że 
ich musi zatrudnić.

Konferencja u lnsp. Pracy w 
dnie 12 marca nir przyniosła 
porozumienia spowodu wystą
pienia p. Wie nera.

. . , . . .  . . I przez sołtysa chciał awantnrnito!r zastrzelił B i i ir z i t im ie p k> •«■•*<>«*•
policjanta

Z więzienia wrocławskiego wy
puszczony zestał w tych dniach 
po odsiedzeniu kary znany ban
dyta i awanturnik —  22-letni 
Kozioł.

Po wyjściu z więzienia Kozioł 
udał się do m a tk i, zamieszkałej 
w Bralinie na granicy polsko- 
niemieckiej i' zażądał od niej 
pieniędzy na hulankę.

Nie otrzymawszy nic, Kozioł 
uzbroił się w rewolwer i udał 
się do miejscowego sołtysa, od 
którego terorem u. iłował wy
musić pieniądze.

Sołtys nie dał się nastraszyć 
wobec czego Kozioł wrócił do 
matki. Tu jednak zastał już po
licjanta, który zaalarmowrny

Na widok policjanta Kozioł 
strzelił, lecz chybił i policjant 
zdołał go rozbroić.

W  parę sekund później, Ko- 
Joł korzystając z chwilowej 
nieuwagi policjanta, rzucił się 
na niego, uderzył go bykiem 
w żołądek i powalił nieprzy
tomnego na ziemię, potem ode
brał mu rewolwer i zastrzelił 
posterunkowego, a następnie 
wskoczył na rower i odjechał 
w stronę polskiej granicy.

Zawiadomione telefonicznie 
przez starostę niemieckiego wła
dze polskie zamknęły granicę.

Kozioł został zastrzelony w 
pościgu tuż na samej granicy, 
tak, że nogi znajdowały się na 
polskiej stronie, a głowa na 
niemieckiej.

Krwawa masakra
w Wieliczce

Wczoraj w późnych godzinach 
popołudniowych grupa pijanych 
purooczaków z Przebie zan i 
Kokotowa rozpoczęła w Rynku 
w Wieliczce kłótnię, które wkrót
ce przemieniła się w krwawą 
bójkę.

W  wyniku bójki poraniony i 
pobity został dotkliwie jeden z 
uczestników, niejaki Jakóbiec z 
Kokotowa. Ciężko rannego Jl- 
kóbca, który prawdopodobnie 
ma złamaną czaszkę, udz ‘ li* 
pierwszej pomocy dr. Wojtaszek 
poczem odwieziono go w stanie 
nieprzytomnym do szpitala św. 
Łazarza w Krakowie

Wszyscy inni uczestnicy bójki 
zbiegli wraz z bezpośrednim 
sprawcą, Kornią z Kokotow l ,

Adria: ,,Petersburski* noce".
A p o l lo  „Bal w Savoyu".
A t la n t i c  „W iosenna paradn". 
B n jfn ia la  „Taniec miłości* i r**i* 
„M arzec—Koty— Zaloty".
<J*m żo łn ie rza  „Blaski i ciem:* ®l 
łości".
Hazem „Pieśniarz W arszawy". 
P r o m ie ń  „N ana".
Sokół „Prokurator Alicja H era". 
S io n k o  „Pryw atne żyeie Henryk*
VIII.
Ś w it  „Sztandar w olności".
S z tn k a : „A ntek  policm ajster". B 
Uciecha „N iedokończona symfonj* • 
Wanda: „W esołn wdówka".
Zorza; „P ow rót Szerloka Holmes*

R a d y *

Kraków G. 6.30 Transm. z Wsrt* 
1200 Hejnał 12 03 Transm. z Wart*
13.00 Płyty 13.50 Transm. z Wart*' 
16.45 Płyty 17.00 Odczyt 17.15 Tras** 
z Waraz. 18.30 Skrzynka techirc*** 
18.40 Wiadomości bieżące 18 45 
19.15 Poradnik turystyczny 19 25 w'*” 
domości sportowe 20.00 Fragment op** 
rowy 20.15 Transm. ze Lwowa i Wart*1 
21.35 Odczyt 21.40 Transm. z Pozsss1*
22.00 K oncert.

Nocny dyinr aptok

Apteka pod Złotym Słoniem G r®̂ *' 
k* 22, pod Jagiełłą PI. Matejki 3. 8° 
wowiejska W ybickiego 1, pod Tr*«* 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Stersb** 
cha Dietla 36.

Podgórze pod Hygeą Kalwaryjsk -

No.ny dyżur lekarzy

Dr. Kelhofar Artur A l. Kraainskl^'
.K.-i K4. Dr. Owczyński Tadeusz Lubicl fTI_____ a LI. _„IrlC*Dr. Pleszowski Ignacy Jabłonowskj*

~ —  st«- -22. Dr. Silbiger Stefanja Starowi*!** 
2 1.

Złodziejska spółka kup** 
x właścicielką dotatt

W  sądzie okręgowo karo/1? 
w Krakowie zasiadł onegd*! 
przed sędzią dr. Traczewski1* 
34-letni kupiec z Krakowa, J°* 
nas Schnap, zamieszkały 
ul. Estery 16, oskarżony o kr** 
dzież 58 skrzyń jabłek, wart® 
ści 3.400 zł. na szkodę Izr*e, 
Lustgartena, dokonanych w d*|fl 
1 maja ub. roku. .

Razem ze Schnapem zasi*“\* 
na ławie oskarżonych wł**cl< 
cielka realności Jetti Grfl®®*' 
lat 40, oskarżona o paserst*0̂  

Dnia 1 maja osk Schuap 
mał się do piwn.cy Lustgart®*, 
i wywiózł z tejże 58 skr*^ 
jabłek, które przewiózł do 
alności Griinesowej.

Celem przesłuchania świtdk® 
rozprawę edroczono. Lj

Oskarżał prok. dr. Jarosi^*

Aresztowania w klasztór
Policja przeprowadziła 

raj szczegółową rewizfo w 
skina konwencie katolicl.il*
Reinickendorf pod Berline**' (1 

Przełożona klasztoru i i**

,re,,iô S'systentka zostały 
Do tej pory władze nie P*0 *^ 
powodów tego osobliwego * 
sztowania. .i
Nowy „kawał** złodfi*^ 

z ciotką
Perfecka Wiktorja lat j|.

mieszkała w Krakowie p^jjc* 
Pasterskiej 31 zgłosiła na 
ję że przyszła do jej 
nia nieznana kobieta i Pr -
stawiła się za ciotkę jej ^*1*
prosząc o pożyczenie jej w 
Ponieważ Perfecka nie m'* 0̂>
domu pieniędzy, dała o**) 
biecie dwie obrączki **
wart. 18 zł. które miała yl 
wić w kasynie wojskoW* ( 
Kobierzynie i obrączek tyc
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